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W ia d o m o ś c i  p o l it y c z n e .

R b s s j a:

z Polocka 5. Marca.

Z jednego artykułu Jazety cudzo

ziemskiej, w  której m ylnie napisano, ze Je

zu ic i W ło sc y  obrali sobie now ym  Jene

rałem  tego, który ostatecznie b y ł P ro w in 
cjałem, niektóre już błędne w ieści zrodzi
ły  sir , i w ięcej jeszcze zrodzić się ich  m o
że.- Zapobiegtjąc^tem u donosi sir: i.e Je

zu ici yv ioscy  nieobrali sobie n ow ego Je

n e r a ła , gdyż Jenerał Zakonu jest jed en , 

jest dożyw otn i i m ięszka na białej Rusi w 

P ołocku . Kiedy Stolica Sta: A postolska  

(Rzymska w  r. i 8 i 4  7* Sierpnia Za
kon Jezuicki pow szech n ie  przyw róciła  1 

w  zastęp stw ie  .Jenerała w Rossji będącego, 

naznaczyła p r o v i s o r i e  zarz§dzaj§cego 

p o d  im ieniem  Y i c a r  i u s  g e n e r a l i s ;  z 

tego p o w o d u  zam iast X. P e r e l l e g o  0- 

śtatniego w  R zym ie W ikarjusza naznaczo

n y  został W ikarym  X. F  o r t i s (*j który  
b y ł Prowincjałem , a na m iejscu Prow incja
ła  w yznaczony X; S i n e o d a l i a  T o r r e

który b y ł starszym  Jezuitów  w  Kantonie 

W alezji, toż W  Fryburskim . m igśzkaj§cych.

(*) Niezaś Fiorrys jak niektóre Gazety 
ogłosiły:

i

Oto cała istota rzeczy  m ylnie w  G azetach  

w yrażonej, z czego się p ok azu je , ze ani 

now ej w Rzym ie elekcji Jenerała Jezuickie

go n iebyło , ani X. F o r t i s  nie jest Je

nerałem  Zakonu , ale W ikarym  czy li za. 
stępc§ Jenerała X . - T a d e u s z a  B r z o 

z o w s k i e g o  żyjijcegó d o t |d  w  P ołocku:

N  I  E  M C t.
o d  b r z e g ó w  M e n u  d n i a  2 7 .  M arca.

D onoszą z K arslruhe dnia 24 . Marca 

fco następuje":

N iesłychane w y d a rz e n ie , które się  

w czora j w  M anhejmie przytrafiło  , napeł
nia tu w szystk ich  zgrozy i obrzydzeniem . 

Pan K h t ź  e b u  e stał się tamże ofiary skry

tobójcy , k tóry  go w  tym  czarnym  zamia

rze w  jegó w łasnym  naszedł pokoju. D o 

niesiono o tem  następuj§ce bliższe szcze . 

góły : Około godziny 5 . z południa, kazał 
się Panu K otieb u e  oznajmić p ew ien  m ło

dy c z ło w ie k , w  śtaróżytmj n iem ieck§ su

knię ubrany. Przyjął go w  osobnym  po- 

k o ju , i  rozm aw iał z nim przez czas nieja

k i ,  p oezem  m niem any ziom ek p od a ł m u  

p ism o , a w tej samej praw ie ch w ili w y 
d ob yw szy  śź ty le t , p rzeszy ł nini n ieszczę

śliw ego . Na głos jego wpada służący do 

pokoju  i zastoje Papa sw ego  pow alonego



na z iem i, a z a b ó jc ę z  w ym ierzonym  puin-a- ) ckiego,którego reformacja jeszcze nie doŚziA 

łem  w  ręku. Z odgrażającym jestem i w o- S k r e su ,  przeciw  R zym sk iem u , i u tw orzyć  

łając; K t o  t u  c h c e  j e s z c z e  u m r .z e ć ?  j jeden K ośc ió ł  i jedno Państwo. Z rado* 

w yszed ł zbrodniarz z pokoju  i zeszed ł po i ś c ią , m ów i o ń ,  przodkuję w  tynn b o ju ,  i  

schodach na ćlół j lecz . w e  drzw iach  domu i przez najzacniejszym c z y n ,  ń iosę iiłem ży- 

gdy krzyk już się za nim odbijał, rzucił / ciem ofiarę Ojczyźnie. Obszerne to pi- 

s ię  na kolana , a w zyw ając  B o g a , i  dzięku- ' sm o ,  pómimo najzagorzalszych, i  najroz- 

jąc mu za dokonanie w ie lk iego  dz ie ła ,  J w ioz le jszych  m a x y m , nie zdradza prze-  

utop iłdw hkrotnem  pchnięciem  w  w łasnych  S cież najmniejszego śladu istotnego zm y s łó w  

sw y c h  piersiach sz ty le t ,  i  padł na ziemię |  pomięszania. Na początku stoją s ło w a :  

bez zm ysłów  ; po czem go policja ztamtąd  ̂ Ś m i e r t e l n y  r a ź  A u g u s t o w i  K o*  

w zięła . D o  tych  czas n iem o żn a  go by ło  j t z e b u e .  Potem  następuje: C n o t a  w  

p r z y w ró c ić  do zm ysłów . Pan K oirźebue |  w o l n o ś c i  i  j e d n o ś c i .  Drugi papier  

umarł w  kilka minut po odebranym razie. |  jest zwyczajną kartką, na której te tylko  

Zabójca tego samego dnia p rzyb y ł  z H e  i- |  Słowa: W y r o k  ś m i e r c i  d o k o n a n y  

tł e 1 b e r g a , dał sobie w  domu gościnnym |  n a  A u g u ś c i e  K o t z e b u e  d. 23 M ar*  

nazw isko H e i n r i c h ,  i  w  postępow aniu   ̂ e a  i 8 i g .  b w p ó ł  d o  6 tej w e d ł u g  u- 

jego nie uważano nic podejrzliwego: W  kie-  ̂ c h w a ł y  A k a d e m j i  ***. N ie p o d o b n a  

szeni jego znaleziono d o w ó d ,  iż by ł im* i opisać wrażenia, jakie tu okropny  ten przy-  

m atrykulow any w E r l a h d z e ,  jako kan- . padek robi. W. Xiążę nakazał najściślej* 

dydat teologji; w zględem  zaś miejsca uro- V s^e badanie, którego skutek publicznie m a  

d żenią jeg o ,  w ątp liw e tylko pow zięto  po- J b y ć  ogłoszonym . ( A u g u s t  F r y d e r y k  

dania, w edtug  k tórych  m ógłby albo i  s F e r d y n a n d  K o t z e b u e ,  urodził się  
K u r i a  u d ] !  l ub Z A n s p a c h  b y ć  ro- ) w W e j r ń a r z e  ćt. 3. Maja 1 7 6 1 . gcurfe je-

dem : sądząc z tych  papierów^, nie nazy* |  go sędziw a matka jeszcze  żyje. Zostaw ia  

jwasię H e i n r i c h ,  lecz K a r o l  F r y  de -  J i 4 .  dz iec i:  najmłodsze ma dopiero  dw a  

r y k  Sand , *  l iczy  24  lat. O pobudce i | mieśiąee; 25. b. im spodziew ał się najstar- 

zamiarze jego straszliwego k r o k u , żadnej j Szegd syna , k tóry  podróż około  świata  

inne dwa papiery nie zostawiają wątpliwo- |  odprawił.' W dzień śmierci odebrał jeszcze  

ści. Jeden z n ic h ,  jest arkusz w  hajwie. j list od matki. —* Początkowo kształcił Się 

kszym  form acie , na którym pięknym  cha- |  na Prawnika ; wsławił*'się 'zaś w  zawodżffe 

rakterem odm alowane jest w  najzapalcz.y- 1 drainnlatycznyrn. P ierw szą  jego K om ódjf,  

w s z y c h  i najw yuzdańszych  w yrazach  po- t jest: Ż o n a  m o d n a .  —  W  ostatnim Nu-•wszycn 1 najw yuzuaiiszycu w ) razacn po- 1 

niżenie N i e m i e  c ,  panująca niewierność, ) merze sw ego  Tygodnika Literackiego, któ- 

tchorz liw ość  i  p o d ło ś ć ,  k tóre ,  WzyWa j a- / r y  w e  dw a dni po  jego -śmierci w y s z e d ł ,  

•by karać i w y tę p ia ć ,  radząc wymOrdowa- |  napisał co następuje . ,4 Pysznią się teraz 

nie w szystk ich  nikczem ników, jako jedyny i Francuzi z ; Kasyna * ho Rasyn już nie żyje, 

Środek Ocalenia ludu Niemieckiego * pismo ! a wH‘<f ^ a z d r d ś ć  m ilczy. Zaiste w s z y ,  

-to zachęca, ażeby idąc za szlachetnym  przy- \ s c j  ł ° ec  ̂ di aromatyczni, o t o  tylko pro-  

• k ład em , który w łaśnie  na jednym  znaj- { s ićby  pow inhi W i d z ó w : „ aby w y sta w ić  

W iększych ło trów  ma b y ć  spe łn ionym , j sobie raczy li ,  że oni już. nie żyją- ) 

w y m o r d o w a ć  w szystk ich  jego. wspólni- j Dnia ś 5 .  p och ow an ym  został K 0 -

k ó w ,  zaprow adzić  w o ln o ść  i jedność w' j t z e b u e .  —  Zdrow ie m ordercy  poprą* 

N i e m c z e c h ,  bronić K ościoła Protestau- Ś w ia  się. Zdaje się zupełnie  sp o k p jn y m ;



biężąłuje bynajmniej postępku swojego, do 

którego przez 6. Miesięcy sposobił się : 
jest najrzetelniej przekonanym, iż postąp1 

lak, jak p r a w e  nu Niemcowi należało, że 

o s w o b o d z i ł  ojczyznę od człowieka, k tóry 

jej szkodził nietylko pismami swemi, ale 
nadto donosząc Cesarzowi Rossji fałszywe
0 Niemczech wiadomości, by ł niebespie- 

czny dla studentów Akademickich: z resz
tą oświadcza, że wcale niema wspólnikowi 

Jedne Dzienniki piszą: iż niezrozumiani) 

słów które pó spełnionym morderstwie w y

mówił; inne zaś donoszą, iż wyraźnie po* 
t wiedział: „Pomszczona ludzkość! —  Boże !
już spełniłem! —  Niech żyją Niemcy.’ i Bd. 
Podług jednych nazwał się w domu gościn
nym H e i n r i c h ,  podług drugich T h e o- 
h a l d .  Niektórzy utrzymują, iż pismo któ
re Panu K o t z e b u e  do p r z e c z y t a n i a  p o 
dał była, właśnie ta kartka z napisem: „ W  y -  

r o k  ś m i e r c i  d l a  A u g u s t a  K o t z e 
b u e  i-t. d. Inni mówią, iż wyzwał na po 

jedynek P. K o t z e b u e ,  ale tenże śtaro- 

^  ścią się wymówił.
G a z e t a  Berlińska, przypomina p r z y  te j  

Sposobności szczegóły p a m i ę t n e g o  m o r d e r 

stwa Henryka III. Króla Francuskiego- 

k t ó r e  w i e l e  z  morderstwem P -  K o t z e - J  

b u e  podobieństwa mają. *— Tak-ób C l e 
m e n t ,  Mnich Dominikanin, mający lat ó- 

koło 24. popełnił to okropne źabójstwo: 
Zdało mu się że widział Anioła i słyszał 

glos z Nieba: „Zamorduj Tyrana, Anty
chrysta !” W  zamiarze tym utwierdzony 

p r z e z  Starszego Xiędza, żądał mówić z 

Królem i  odkryć mu ważną tajemnicę: Po

licja’przeto zaprowadziła go-do St. C ło  u d
1 długo baczność na niego miała. Ostatniej 
nocy przed spełnieniem morderstwa, 
n a j s p o k o j n i e j :  brewjarz otwarty leżał przy 
nim: stronnica na której opisane było za

b ó j s t w o  Holofernesa, od częstego czytania 
najwięcej powalaną i stłuszczoną była. —  

W puszczony wreszcie do K ró la , podał

ymj udane pismo Prezydenta H a r l e j ,  « 

w tej samej chwili utopił sztylet w  p ier
siach jego.

Tegoż samego rodzaju było zabójstwo, 
którego natchniony równym fanatyzmem 

Piawaljak na H enryku IV. dopuścił się.
• -— Na. śejmię Bawarskim dnia 2 o b .  

m. roztrząsano dalej materję o cenzurze 
Dzienników i pism politycznych: zgodzi- 
ła się Izba , aby. oddzielna Kommissja uło

żyła projekt instrukcji dla cenzury i tako
w y  N. Panu do potwierdzenia przedstawi

ła. W niósł potem Minister Skarbu mowę 
o długach Państwa i przedstawił Izbie spo
soby zaspokojenia tychże;

—  Donoszą pod dniem 26 Marca z 
Hann o we ru  , iż Xiężna C a m b r i d g e  po

wiła szczęśliwie syna. Xiężna Klarencji 
zaś powiła na dniu 2 7  córkę , która nie 
z; długo po urodzeniu umarła.

—  W ydaw ca nowej Gazety w  Sztut* 

gardzie Kapitan S e y b o l d  umieścił nie
dawno artykuł śmiały i mocny o wojsko

wości. Tak dalece to rozjątrzyło wojsko
wych, i ż  zanieśli do Króla s k a r g ę  , którą 
nawet kilkunastu Jenerałów podpisało, p ro 
sząc o ustanowienie Cenzury, przynajmniej 
dla tych artykułów które wojskowych do
tyczą: żądali niemniej, aby stopień Kapita
na odjęty był wydawcy. Król dał taką 

odpowiedź: „ W  krajach moich dozwoli-
łem wolności Druku: l wagi o pojedyn
czy ch stanach w Państwie, choćby nawet 

niesprawiedliwemi były, niepowinny roz
jątrzać dobrze myślących; a jeśli śą spra- 

wiedliwemi, należy z nich korzystać. O- 
braza zaś osoby sądownie dochodzoną być 
może.”  Tak mądra odpowiedź Króla, roz
broiła nieprzyjaciół wolności druku.

■— D o n o s z ą  z Gotha iż Xiążę panują
c y ,  b ę d ą c  ostatnią razą w  Altenburgu p o 
kazał śię publicznie w" odzieży chłopskiej.- 
Aby zaś i/tan ten ty ul bardziej uczcić , nie 
był w s u k n i  nowej i umyślnie dla siebie zro
b ione j, ale pożyczył takową od jednego 7.

\



"pospolitych Włościan, któremu za to p'ó- y jycy powieść powyższy, zapomniał dodać 
darow ał śrębny kubek z napisem: „Cześć «, źe pojedynki nie stały się przecież odtyd 
dla obyczajów i odzieży ojczystej!” Ucie- |  -tzadsżemi- w  tent państwie.

?sżeńi W łościanie postanowili obdarzyć 

^ i a  żęcia i małżonkę jego ńovvy i przystoj

nie zrobiony odziezy chłojpsky, co tez u- ł 

skutecznili; Xiyżę z największy radóściy » 

przyjył ten podarunek.

—  Ż powodu częstych pojedynków 

jeden z Dzienników zawiera następujycy

anekdotę

W  ł  o c u r.
dnia  i 5. M arca:

Pokazał się we W łoszech nowy W u l
kan. Na miernej górze w  okolicy M o n- 

b i o  i n f e r i o r e ,  wybuchnył w  nocy 
> j dnia 25 Lutego mały wulkan. Poprzedzi, 
5 i ło go krótkie trzęsienie ziemi. W  prze-i

c strzeni jediiej mili widziano ogień mocny, 
Dwóch znakomitych Panów na dwo- a kamIenie bardzQ odlegle Wyrzucahe by!

Vze jednego z Monarchów północnych, po- j ły. Ułamy'skał zawaliły się do pobliżśie) 
kłóciło się w obecności samegoż Monarchy, \  rzeczki , której bieg wstrzymały. Naza- 
wyzwali się więc na pojedynek, oznaczy- \ jutrz spostrzeżono wielki otwór w górze, 

ii miejsce, wybrali bro.V . i ńiepoiostało J z ktoriigo wybuchał ogień , i siarka mocno 
im już hic więcej tylko b świadków się j ćrmć s'ic d a l a f  Kilka domostw pobliiszych  
postarać. Król k tóry  uważał tę kłótnię, j u a k o d e o ń y c t  zostało, ale iadcn czlovyiek 
zbliżył się do nich i oświadczył: „Mości J życia nie straćil.‘

Papowie! na co macie rozgłaszać nadare; j _  fclnia io  Marca uznał Ojciec Ś. po

mnie przed światem to smutne zdarzenie: j dostatecznem przekonaniu się dwa wielkie
nie potrzebujecie zwierzać sio nikomu, ja ) m • »1 t \  * ) cuda zrzydzone przez Najwyższego na proź-
sam będę jutro waszym sekundantem” . —  b q  słng; Bdżego Jana Chrzciciela założycie-

1 la zakonu Trójcy Świętej. Śy to d w i  u-

zdrowienia chorych i, które tejże chwili

łpomięśzam 

ni i '

Oddalił się potem M onarcha 

tan o w ie  nie wiedzieli co czyn ić , wahali 

Aię czyli udać się majy na miejsce potycz- i 
k i j  wreście należało być posłusznym.

Ze wschodem słońca udali się więc 

ha plac bitwy. Zdziwili się najmocniej za
stawszy tam już Króla, tudzież gotowy szu- !' 
bienicę a obok niej grób. Cofnęli się z j 
przestrachu ; nakoniee jeden z nich zapy- |  
tal się ze drżeniem Monarchy : „ Na cóż ^
to Ń. Panie roskazałeś . . . .  ” „ Czyż nie 1
domyślasz się ? . przerw ał mu K ról __
Napastnik i ohrażony, równję sy winni w 

oczach m oich, bo zarówno prżestępujy 
p r a w o . . . . .  Grób jest dla zwyciężonego

nas typiływ

A m e r y k a .
/ . \  • . . . . . . . . .  . |  ,

z W a s p ig to n u  26. L u tego .

W  tej chwili potwierdziły Zgromą- 
■» ' ' 
dzone Stany t r a k ta t ,, przez Pana A d a m s
z Posłem J-łiszpańskim D o n  L o u i s  d e
O n i s  zaw arty , mocy którego, Hiszpanja
Florydy ustępuje Stanom Zjednoczonynt
Ameryki północnej.

_ —  m l © -—  —  ■

 ̂ W k rótce ,po Św iętach , ciygniony bę
|  dzie w Salach Ratusza Miasta Stołecznego 

. _ - v » . W arszawy , Loterja Fantowa na korzyść
szubienica dla zwycięzcy” . Zatrwożeni f ubogich. Szczegóły o tejże Loterji, dla bra-'
o badw aj, rzucili się do nóg Króla i zapo- j ku miejsca odldadajy się do następujycego
mnieli obrazy. Ale Dziennik opowiada- j Nu,heru, który wyjdzie d. i3 . b. tn .


